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W iadomości m iejscow e i okoliczne.

kiaT ksi§Sani naszych przyszły obecnie „Tłu 
tomZenia Antoniego Edwarda Odyńca.” Są to trzy 

J  obejmujące poemata: w l-vtn „Panią Jezio-W U :  n:  . z /  _. _ a.- . • -• t i i

Są to trzy
fjlp  uuejmujące poemata: w l-ytn „Pa, 
dow W ostatniego minstrela,” dwa cu-
n !}eJ piękuości poematy Waltera Scotta, oraz 

c ' ^ y  i baśnie,” w 3-im  „K orsarza,1’ „Narze- 
 ̂ 1 Abydos,” „Mazeppę,” „Niebo i ziem ię,” 

Wy °na' Tłumaczenia te wyszły już raz przed 
Kto Przesz*° 30-tu , lecz wyczerpane są zupełnie. 
WGl, z“a. Piękność i urok owych przekładów sędzi- 
te ® poety, ten przyzna nakładcom zasługę,
DąJ® Wzi§li do ich przedruku. Jednakże, pomi- 
* ni k Wysokii  cónę po rs. 1 za tom, bo każdy 
kie Zc wzglsdu na rzecz wart tego, pominąć
*ch<v°ŻeiHy’. dla cze.g0 do uiaiejszego zbioru nie 
20a UzUi i inne dzieła Odyńca, także już mało  
i;Pe ? dzisiejszemu pokoleniu? Czemu tam niema 

1 1 Raj” tłum aczenia z Moora, czemu nie ma 
(p ^ tk ic h  oryginalnych poezji, Listów z podróży 
O ) ,  > słowem  tego, co dotąd czcigodny ten 

piewcy „Grażyny” napisał? Bez tego 
i t/pu eS°» Kulawo jakoś wygląda, choć każdy 
s2ej 1 przekładów i utworów jest perłą w na- 

1 P°ezji i szacownym nabytkiem w literaturze. 
tiapjawdzie przy końcu 3 go tomu widzimy, że 
kiu ®an° tam nie „Koniec,” ale z dodatkiem „to- 
H ió  ° ’” .co każ® domniemywać, że będzie 
Po^i"' * więcej; nic przecież o tem nakładcy nie- 
jaj£ Ulatniają publiczności, a o ile, przynajmniej 
k Wv uas słyszeć się daje, chętnieby przyjęto ca- 
Zą Jd,awnictwo ponowne utworów wierszem i pro- 
daja*'dziwego, a tak prześlicznie jak Odyniec w ła- 
8?.a j'e§0 piórem poety. Więcej tomów — a niż- 
W-Vrlav • °en s’ s^dzimy, niezraziłyby nikogo, zaś 
wąt v«>ctw ° miałoby może i materjalnie — nie- 
. J  lw‘° umysłowo, donioślejsze korzyści.

— Z końcem roku v. s. pp. członkowie towa­
rzystwa opieki nad zwierzętami winni wnieść co­
roczną opłatę w ilości rs. 3, o czem czujemy się 
w obowiązku przypomnieć.

— „W iek” pisze: Jak nas zapewniają, pozwo­
lenie jasie  otrzymał p.  Trapszo ua sezon letni 
w Warszawie jest na dawanie przedstawień w ję­
zyku niemieckim w ogródku Alhambra.

(Czyżby to m iało być prawdą?)
—  M łodzież szkolna po ferjach świątecznych  

zjechała się już do Kalisza, i wykład lekcji roz­
poczętym został.

—  Nakoniec doczekaliśmy się mrozu i dziś już 
zima ma nas na dobre w swojem objęciu.

— We wtorek (13 b. m.), ujrzemy na scenie 
operę komiczuą p. u. „Mały Faust,” stanowiącą tra- 
westację z Fausta Goetego, z muzyką kompozy­
tora fraucuzkiego Hervais. Będzie to prawdziwa 
nowość. Sztuka ta bowiem umyślnie dla p. Tra- 
pszy przetłum aczona, nigdzie jeszcze w polskim  
języku nie była graną.

— We wsi Winiarach pod Kaliszem, urodziło  
się cielę z dwoma głowam i i czterema oczami. 
Cielę to dotąd żyje, i ciekawi oglądać go mogą 
na folwarku w Winiarach.

—  We czwartek na benefis utalentowanego i 
cieszącego się uznaniem naszej publiczności, arty­
sty dram atycznego p. Zaremby, daną będzie me­
lodrama Eugenjusza Sue „Żyd Tułacz.”

— . W poniedziałek, jako w w igilję nowego ro­
ku y. s., w klubie kaliskim dany będzie bal.

—  Ostatnie przedstawienia dowiodły, że pu­
bliczność nasza coraz liczniej zaczyna się zbierać 
do teatru. W obec tego p. Trapszo powinienby 
wyrzec się zamiaru prędkiego opuszczenia Kalisza, 
inne bowiem miasta jak Piotrków i Łomża, do 
którychby się odał, nie są w stanie zapewnić mu 
takiego jak w Kaliszu powodzenia.

—  W dalszym ciągu ofiar na korzyść zak ła­
dów dobroczynnych, w miejsce powinszować no-;

i wego roku, p. Grawe, radca Rządu Gubern. z ło ­
żył w biurze rady gubernialnej rs. 1;— nadto z ło ­
żono w redakcji Kaliszanina na tenże sam cel od 

p. Czapliu, nadzorcy 1-go okr. rs. 3.

Korespondencja Kaliszanina,

Z  nad B zury , w styczniu 1874 r. *)

Szanowny Redaktorze! —  Wyrwałem się prze­
cie z waszego kochanego Kalisza i powróciwszy do 
rodzinnego kątka, otrząsam pył z szat swoich, aby 
ani na m nie, ani przy mnie nie pozostało nic, co- 
by Kaliszem trąciło , coby mi go przypomnieć mo­
gło. Całe dwa tygodnie, to test 14 dni, albo 236  
godzin siedziałem  u was; przeklęta sprawa i adw.... 
wcześniej mi wyruszyć nie dali. W kozie, dali­
bóg, nie byłem nigdy, ale zdaje mi się, że łatwiej 
by mi było spędzić owe dni 14 pod kluczem i 
zam kiem , aniżeli w stolicy naszej gubernji.

Miasto, nie mówię, i owszem od lat piętnastu, 
to jest od mej ostatniej w Kaliszu bytności, zy­
skał on wiele; uporządkował się jakoś i wcale ma 
nie złą  minę. Ale za to ludzie! no i ci mają mi­
ny niczego: czupurne (choć trochę z niemiecka), 
i buńczuczne, lecz wdaj s ię  z nimi w interes i

*) Z am ieszczając k o respondencją  z nad B zury  re d a ­
kcja  K aliszan ina uw aża za n iezbędne nadm ien ić , że u- 
w a ia jąc  ze sw ej strony , n iek tóre  ze szczegółów  p rz y to ­
czonych p rzez  szanow nego  koresp o n d en ta  za zby t w y­
raziste  p o g ląd ó w  jeg o  stauow czo podzielić  n ie  może. 
W ziąw szy jed n ak  za zadan ie  sp rzy jać  w olności w ypo­
w iedzen ia  p u b liczn ie  sw ojego zdan ia, R edakcja , choć 
j ą  to w p rzykrem  po staw iło  położeniu, k o re sp o n d en c ją  
z n ad  B zury z pow yższem  zas trzeżen iem , zam ieszcza.

fPrzyp. Red. Kai.)

RÓŻA
PO W IEŚĆ

Fryderyka Spielliagena;
prze ło ży ł z n iem ieckiego 

D. SKURZALSKI.

(Ciąg dwudziesty piąty).

Ii® tak silna i ogień rozprzestrzeniał
s .^ia*a ystl0> że foszta podwórza wkrótce przed- 

J e(*n!ł zbitą massę ognia, podczas gdy*'2, U , A '” 1 " “ *** ‘“ “ “ S  pVUV.ZCT.-l g u y

i C|ąt ry dał początek pożarowi, gorzał 
ęach s)(uZ?.Ze z jednej strony tylko. W ejssen- 
iiibSe,n z i sw^ uwa86 na ten punkt. Tym-aiu z i • ^ uwa&* 113 wm punkt, tym -
(L 'vej{ . okolicznych wsi przybyło jeszcze kilka 
r °dze mi u.Szyk™ a*o s'§ na wąziutkiej wiejskiej 
( “tr pip® zy. Spichrzem i wsią, tak że gdyby 
bvl>ê ie » fnńenił kierunku, to ta strona była 
*,V "’idoo Z!)ieczoniA AR' w tejże chwili gdy 

be-1!nem’ że P0z0st8ła reszta budyuków 
śbi .^ ^ eła2^0^ 10*'11̂ ’ ‘ nawet Część ich zupeł- 
lb zal !Ilatr zrn.iea ił kierunek. Natychmiast 
M o^ ócon o  e tleiący z jednego brzega frou- 
c,iu iie°iexn • ku dworowi, wybuchnął jasnym  

u dwo^C1̂ .sn ^cym si§ wzdłuż długiego da- 
nipH°Wl' . ,Gdyby się i on zapalił byłoby 

zczęście, ztąd bowiem ogień mógłby

się przenieść na poblizkie dom y grożąc niebezpie­
czeństwem całej wsi.

Między dworem i płonącym śpichrzem znajdo­
wała się wolna przestrzeń na pięćdziesiąt kro­
ków. W tem punkcie skupiły się wysilenia ludzi 
przeciw żywiołowi. Sikawka, która co tylko przy­
była, tu się uplacowała i ńiezmordowauie funk­
cjonowała swym szerokiem strumieniem na dach
i ściany spichrza, oraz na dach dworu, który się
już zajmował miejscami. Ale ogień jakby czer­
pał nowe siły w tem nie wystarczającym laniu>
Płom ień niepowstrzymanie szerzy ł się coraz d a ­
lej; czerwone języki ognia chciwie oblizywały się
na dwór.

— Fronton trzeba zerwać!— zaw ołał jeden z łu ­
dzi przybyłych z świeżą sikawką i widocznie ma­
jący przewagę nad innemi.

—  Tak, ale któż odważy się tam wejść!—od­
rzekł drugi.

—  Ja, odpowiedział pierwszy.
Przyniesiono długą drabinę. Człowiek ów za­

czą ł się po niej wznosić w górę, trzymając w rę­
kach cienki sznur, na przeciwnym końcu którego 
przymocowanym był mocny, żelazny łań cu ch .—  
Owinął sznurem jedną z belek. Stojący na dole 
na jego wezwanie zaczęli ciągnąć, łańcuch się 
podniósł i został przytwierdzonym do belki o- 
strym końcem. W szystko to stało się tak szyb ­
ko, że  ludzie stojący na dole zaledwie zdążyli za ­
łożyć do końca łańcucha, wiszącego na dole, parę 
koni. Ale pomimo to, że ogień obnażał jedną 
belkę po drugiej i n iszczył spojenia, silne zw ie­
rzęta nie zdołały zerwać frontem. Jeszcze parę '

koni! I jeszcze parę! Konie dobywały ostatnich 
s ił pod razami bicza; nareszcie łańcuch zaskrzy­
piał, belka, do którego była przytwierdzona, za- 
wachała się, i za nią wpośród okrzyków tłum u  
runęła większa część frontonu. Ale na wierzchu 
znajdowało się jeszcze wiele żywiołu ognia. P ier­
wsza, przechodząca wszelkie oczekiwania próba, 
wywołała drugą. Zwlekać nie można. Jeśli i p o­
została część frontonu będzie niszczoną, ogień m u­
si się ograniczyć pewną przestrzenią i sikawki 
stanowczo wezmą nim górę. Znów przystawiono 
drabinę, znów wzniósł po niej ten sam człowiek, 
obejmowany ze wszech stron płomieniami, które 
na chw ilę silniej jeszcze  wybuchły skutkiem u- 
padku jednej części frontonu. Pomimo to, udaje 
mu się przytwierdzić hak łańcucha. Ludzie na 
dole jakby zapamiętali, zaczęli poganiać konie, za  
pomuiawszy zupełnie o człowieku, wciąż jeszcze  
zawieszonym w górze na wątłej drabinie.

W tejże chwili nadszedł von Wejssenbach. Za­
jęty on był na drugim końcu podwórza i co tyl­
ko powziął wiadomość o niebezpieczeństwie, gro­
żącym dworowi. Jego bystry, choć stary wzrok 
jednym rzutem objął całe położenie; przedewszyst- 
kiem uderzyła go niebezpieczna pozycja człow ie­
ka zawieszonego na drabinie. Bez zwłoki zatem  
czasu rzucił się w przestrzeń między drabiną a 
końmi pod skrzypiący łańcuch, i ukazując ręką 
na nieszczęśliwego, woła na ludzi,' zawzięcie po­
ganiających konie, aby się zatrzymali, aby pomo­
gli uratować nieszczęśliwego. Ale już zapóźno. 
Na wpół przepalone belki z trzaskiem walą się 
na podwórze i pociągają za sobą drabinę z czło-
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chciej co kupić lub sprzedać, to z tobą postąpią 
jak gdyby ich uigdy miłości chrześcjańskiej nie 
uczono.

Obszedłem ja  (ale nie objechałem koleją żela­
zną jak inni co to tylko banhofy widzą) znaczniej­
sze miasta Europy i śmiało powiedzieć mogę, że 
mało znalazłem takich miast, w którychby ceny, 
na wszystkie bez wyjątku przedmioty, tak byty 
wygórowane jak w Kaliszu, ale, dalibóg, niewi- 
działem nigdzie, żeby za tak drogie pieniądze, ró­
wnie nędzny towar dawano.

Tandem tedy, w przekonaniu, że szau. R eda­
k tor nie odmówisz przecie, i pisanie moje,- acz­
kolwiek nie dla wszystkich przyjemne, w gazecie 
swej wydrukujesz, ufam; że może też ono będzie 
dla wielu korzystnem i pożytecznein.

A choćby też głos mój był tylko wykrzy kiera 
oburzenia, to i to darować mi należy, z uvyagi, 
że nawet zwierzę, kiedy go kto bije, broni się 
lub krzyczy, dlaczegózby więc człowiek miał mil­
czeć, kiedy go żywcem ze skóry odzierają?

Przyjechałem kurjerką, mówiąc nawiasem o go­
dzinie trzeciej, to jest o siedm lub ośin godzin 
później jak  należało. Pytam tedy dla czego? — 
„Śnieg”, zła droga,” -  Odpowiadają. A dla cze­
góż to pruskie kurjerki nigdy się nie spóźniają? 
czyż one po złych drogach nie chodzą, lub w P ru ­
sach śnieg nie pada?

Przyjechałem tedy zły i głodny (te słowa u nas 
to pono synonimy). Staję w hotelu. Pokój mi 
dano nie wielki, ale przyznać muszę, porządny. 
Go za niego? „Trzy złote.” No, to jeszcze pół 
biedy. Ale gdy doba upłynęła i przez ciekawość 
prosiłem o rachunek, tom, jak mi Bóg miły, zdu­
miał najzupełniej. Za ów pokój, szklankę herba­
ty i kawy, kazano ini położyć na stół nie trzy 
złote, ale trzy ruble srebrem.

Jak wypisali rachunek, to był w nim pokój, i 
pościel, i świeca, i usługa, i opał; a to wszystko t a ­
kim aptekarskim obliczeniem, źe bądź co bądź, 
trzy ruble zapłaciwszy, uciekłem jak oparzony 
szukać* sobie innego dachu i schronienia, Ale z de­
szczu wpadłem pod rynnę. Za mniejsze wygody 
kto wie czy nie drożej płacić mi wypadło.

Ale to tylko początek przykrości, w których aż 
mi się żółci ulało, a kieszeń wychudła zupełnie.

Nie będę więc wam mówił o cukierniach, gdzie 
mi za kieliszek wódki po 20 groszy, ba, i po zło­
tówce płacić kazano; zamilczę o restauracjach, 
gdzie mi dawano objady po dwa złote, wcale nie 
lepsze jak  w Warszawie „Pod konikiem? po z ło ­
tówce dostanje; nie wspomnę też o kupionych bu­

tach, co się w dwa tygodnie rozleciały, ale Wam 
opowiem o śniadanku, którego nie prędko za­
pomnę. .

Z kilkoma znajomerai poszliśmy, jak  to mówią, 
na kieliszek. Przybyliśmy tedy do handelku.

Mówiąc między nami, strach mnie b ra ł  na myśl, 
co to kosztować” będzie, ale rachunek przeszedł 
jeszcze wszelkie moje oczekiwania.

Piliśmy tam i jedli rzeczy różne, a dalibóg ku­
chnia uie szezególna, a 'wina podejrzane. Na za­
kończenie bachaudrji, ktoś szepoął, że wartoby 
dla szyku  wypić szampana. Kazałem tedy dać bu­
telkę, choć cierpieć nie mogę tej małmazji zamor­
skiej, ale przytam słowo: „szyk” uderzyło mnie 
niepomiernie. Jest szyk w gramatyce, jest szyk 
bojowy; czyżby to o tym ostatnim mówili w prze­
konaniu, że jak  szampana wypijem, to wszyscy 
będziemy w bojowym szyku? Nie sądzę, bo wy­
chodząc z handelku, prędzej wyglądaliśmy na ty- 
raljerów, niźli na uformowane w szyk bajowy, 
woisko.

Wczoraj dopiero syn mój Władzio, który także 
widzę na szyk choruje, s ta ra ł  rai się wytłoma- 
czvć, co to ów szyk znaczy. G adał on dużo, ale 
z tego wszystkiego wymiarkowałem sobie, że u- 
bierać się oryginalnie i rażąco, zadzierać nosa nie 
pomieruie, grać wysoko w karty, żyć nad stan, 
mieć piękne konie, protegować baletniczki i w o- 

j gole robić wszystko to, co wychodząc z przyję­
tych granic, razić musi porządnych ludzi, nazywa 

‘się szykiem.
I Wolę już szyk nawet z gramatyki.

Ale idźmy dalej.
I Między innemi sprawunkami, poleciła mi żona 
i córki kupić im kapelusze, okrycia i wiele tym 

. podobnych fatałaszek.
j  Byłem tedy ' u  modniarki, ale i tu zawiodłem 
się zupełnie

lów, idąc na równi z pierwszemi miastami j 
pejskiemi, ale niestety co do cen jedynki 1 
względem doskonałości wyrobów, trwałości * 
góle jakości towarów, zupełnie im niedoró - 
wają. ' , :er.

Czyż to jest loiczne i czy powinnoby być 
pianem? ' . r  . R(;<y,

Byłem też i w waszym teatrze, ale dali ^  
nie zostałem zadowolony. Wielu u was ar ° L .  
i aktorek, w tej liczbie oprócz dobrych są 1 
ni, ale nie dosyć na tem, i ci jeszcze wyd& „ 
często na scenę, nie mając w yob rażen ia  o
Zwykle nieudolności towarzyszy próżniactwo. 1 ^
tem, o ile mogłem wymiarkować, reżyserja tea 
zbyt słabą prowadzona jest ręką. , fl.

Na tem zakończę, szczęśliwy, że oburzenie * 
je na papier przelać mogłem, nadmieniając,_ L. 
śli zezwolić raczysz szan. Redaktorze, to i * P ^  
szłości, od czasu do czasu napiszę słów H ! , 2v  
prawdziwą swoją satysfakcją, a dla Twoich • 
telników nudy.— Przyjm i t .  d.

Bocian z nad BzUIJ ’

Różne w iadom ości.

— W m. lutym roku przyszłego za
szem pozwoleniem odbędzie się kongres eDia 
wicieli rosyjskich banków rolnych. Posiedź ^ 
pod przewodnictwem radcy tajuego DymiRa 
Oboleńskiego, b. dyrektora departamentu pob° 
Celnych, będą miały miejsce w Petersburgu-

— Na wielkiej radzie lekarskiej w M o n a c n J  , 
wynalazca lekarstwa anticholerycznego Jągcr, 
ry żądał 100,000 tal. za swoje odkrycie, d° fl(j.

'Kiedym przyjechał do domu, żona i córki w j - !dził, że powodem cholery jest robak w kisze 
'tłumaczyły jak najjaśniej, że mi dano stroje od- chodowej, ktorego struć można siarką alW P p ,  
dawna już, w y sz łe z  modv, żem i na cenie został kiera perskim. Głośnym śmiechem p ow ita l i  
oszukane. rze to odkrycie; ale wynalazca twierdzi, ze >■;

Wprawdzie i męzkie kupując rzeczy, nie lepiej zazdrość przez nich przemawia. eS"
'n a  liich wvszedłem. Surdut zrobiony u wielce 1 -  D ługowieczność.-„Auglo-Brasiljan-r ^
szyk krawca, w krótkim się czasie rozleciał, tak podaje wiadomość o żyjącym dotąd crfow 

•sukno w nim było zleżałe, a c h o ć  był niezbyt wy- który urodztł się d. 29 maja 1695 r„ 
twornyro krojem, kazali zań zapłacić po w arsza- , czy przeszło 178 lat. Nazywa się on ,raii)i 
wskiej cenie. ', t ins C°ntinbo; za młodu walczył z Hole"” ^

: Tym podobnych interesów wiele załatwiłem w K a - ; pod Pernambuco. Narzeka tylko, że mu szty ^ u.
liszu i ztąd przyszedłem do najzupełniejszego, ją stawy. Rodzina jego składa się z 12<> 20
przekonania: że kupcy i rzemieślnicy, restaurato- j ków, 86 prawnuków, 24 pra-prawnuko*, 
rowie i modniarki, cukiernicy i właściciele hote- ; pra-pra-prawnukow
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wiekiem. Belki lecą wprost na von Wejssenba- 
cha, ale jakiemsiś cudem omijają go. Nachylają 
się ku nieszczęśliwemu spadłemu z drabiny wprost 
pod jego nogi. Klęka, podnosi skrwawioną głowę, 
odgarnia włosy z zranionego czoła. Ludzie bie­
gną aby mu pomódz, podnieść trupa. Wejsseu- 
bach zaś wstaje i mówi: „To hrabia Lenhsfeld 
zanieście go czemprędzej do domu i biegnijcie po 
doktora!”

Przy tych słowach opuściły go resztki sił. Za^ 
kręciło mu się w głowie, w uszach zaszumiało, 
wszystko w około jak  noc, pociemniało,—i upadł 
bez zmysłów na ręce otaczających go.

Róża spełniła polecenia ojca z zimną krwią, 
której się sama dziwiła. Jedyną jej troską było, 
aby ojciec skutkiem swej uczciwości nie popadł 
w niebezpieczeństwo; ale cóż było robić? Ojciec 
nie mógł nie uczestniczyć w walce, toczącej się 
z dzisim żywiołem i to w walce jego mienie. 
Czuła to Róża dobrze.

Nic jej zatem nie pozostawało więcej, jak  byc 
przygotowaną na wszystko, nawet ua coś najgor­
szego. Przy pomocy starego Wencla i służącej, 
przeniosła upakowane walizy ojca na dół, do 
przedpokoju, ażby ztąd bez straty czasu można 
je przenieść w bezpieczne miejsce. Po czem u- 
dała się do swego jrakoju i wzięła od staruszki 
dziecko, aby dać jej możność wyniesienia swych 
rzeczy z domku, który zajmowała z mężem. Lecz 
frau Wencel ani słuchać o tem nie chciała! „Niech 
się spali, rzekła, przyszłam do tego wszystkiego 
w waszym domu a zatem niech się razem z nim 
spali. Moje miejsce tu. Kto wie, co jeszcze mo- 
że być.”

Róża zmuszona była dać staruszce pokoj, która 
zapominając o swych manatkach, zdołała pod nieo­
becność Róży zebrać i upakować wszystkie jej 
rzeczy aż do najmniejszych drobiazgów. Róża 
zastała  prawie wszystko gotowe. Dziecko było 
wyjęte z pościołki i zakutane w salopę, aby nie 
tracić i chwili wrazie potrzeby. Frau Wencel u -

svpiala go śpiewaniem, chodząc po pokoju. Róża smutniej i jiosępniej pod białą osłoną śni1 b 
zbliżyła się do okna dla przyjrzenia się postępo-, budowania dworskie zgorzały ze szczętem- pj-
wi pożaru. ' ! scy przypisywali cudowi, że dwór^ o c a l a ł ^  'wi pożaru. - ---■ ■ aCu,

Przestrzeń między domem i palącym się śpi-, wszy się kilku zgliszczami na dachu i s  0^ r l1
chrzem była oświetlona jak w dzjeń. W tej wła- kilku stłuczonemi szybami. Przyczyna Y i9-

nie była tajną, było to z podpalenia—?  ̂gję,
wano to jeszcze w nocy, a teraz dowiedzia'1
kto był podpalaczem. W głębokiem rowi 

ym się między parkiem i polami ku

-śnie chwili zakładano jiowtórnie konie do łańcu 
i cha. Róża nie mogła pojąć zrazu, w jakiem celu 
to robiono, dopóki śledząc okiem za kierunkiem 
łańcucha nie spostrzegła na szczycie wysokiej 
drabiny człowieka na równi z palącym się_ fron­
tonem. Zadrżała z przerażenia. Odległość była 
zbyt wielka, aby można było widzieć rysy jego 
twarzy; ale już sam widok postaci ludzkiej, w yra­
źnie rysującej się na ognistem tle,— napełniał jej 
duszę strasznemi domysłami. Stała, złożywszy 
ręce, i wlepiwszy oczy w straszne widowisko, nie 
mając siły ni poruszyć się z miejsca, ni wymówić 
jednego wyrazu. Naraz, drabina się zakołysała, 
widzi, źe on leci na dół,— i z dzikim okrzykiem 
biegnie, biegnie tak szybko, co tylko mogą wy- 
dążyć nogi, biegnie z pokoju przez korytarz, na 
dół jm wschodach. Gdy już była na ostatnim 
stopniu, we drzwiach ukazali się ludzie z dwoma 
martwemi ciałami na rękach. Ludzie ci, chcąc 
odetchnąć lub też nie wiedząc gdzie się obrócić 
złożyli swój ciężar na walizach. Róża rzuca się 
ku nim. Przeczucie ją  nie omyliło. To hrabia! 
i,—o wielki Boże! -  ojciec, blady jak  śmierć, zi­
mny jak lód, z nawpół otwartymi oczyma—nie 
żywy... Roża stała, jakby rażona piorunem. Po 
niejakiera zaś czasie, spokojnym, obumarłym gło­
sem poleciła przeni ść ojca i hrabiego do przy­
ległego'pokoju i ułożyć ich tam na długich i sze 
rokich sofach do przybycia doktora.

XXI.

Po strasznej nocy nastąpił pochmurny ranek. 
Po północku upadł śnieg, po raz pierwszy w tej 
jesieni. Czarne, dymiące gruzy wyglądały jeszcze

gnącym się między parkiem i polami ku l ’ykl« 
senbach i napełnionym wodą więcej jak ■ 'cja' 
w skutek nieustannych deszczów, znaleziof 
ło oberżysty z pod „Czerwonego Jelenia, .^ i  
zniknął od wczorajszego wieczoru. O 
czasy nie raz dał się słyszeć ze swym 
„zemszczenia się na dziedzicu za jego 
Jeszcze wczoraj po pijanemu czynił oob 
Prócz tego znaleziono w jego kieszenie  4^0 
pudełek zapałek, krzesiwko, krzemień 1 1 cjjcia 
hubki. Widocznie, skończywszy swe dzieł > f2e& 
po cichutku uciec z podwórza i p r z e s k o c z j^ n f '  
rów, aby" z tąd przezv pola powrócić z pr ^  01® 
so końca wsi do domu, ale pośliznął się a f )|)I-o'v , 
obliczył skoku. Inni przypuszczali, że u” ^ ?u' 
nic położył koniec swemu życiu, vV ski ^ \ e '  
pełnego upadku interesów, grożącego wu 
niem. .. j0s v°

Daleko większe współczucie obiidz1* . je*7'
Wejssenbacha i hrabiego Lehnsfelda. [\
cze byli przy życiu: hrabia zupełnie P 
a starzec w gorączce. Wszyscy S*oal!0 ,...eeo senv' 
nad biedną panienką Różą k tó r .  z °rłej ^ 4jt 
ca wzięła ua wychowanie dziecko 
w sam dzień nieszczęścia i teraz musi *r ir2ec ź %  
w jej oczach umierają jej ojciec 1 
Że hrabia jest  narzeczonym panny 1 
się naraz wiadomo całej wsi. Nikt «' nńw>1'’j9- 
zkąd pochodziła ta  wiadomość. Jed l!' -fl) a& p  
o tem już dawno mówiono w Lehnsfem . 
nowicie pastor wyraził się, że: ioaCZ J jj- 
może. ,

Wieści te doszły i do samej Róży*

/



Ko „ Model pom nika dla księdza B audouina, te- 
kona aWdziweg0 Przyjaciela n ieszczęśliw ych , w y- 
skie!rDy przez zd o lnego rzeźbiarza p. K ucharzew - 
d0 p 0’ w ystaw ionym  będzie w krótce po w ysłan iu  
'kirou erSburga -jJaw “ °S rzesisoicy,” w sa li sztan -  

^  eJI Ratusza W arszaw skiego.
Z1>aid a . krakow skiej w ystaw ie sztuk p ięknych  
w'c h k S*e now y °hraz M atejki „M aciek B o rk o ­
w i  - u N apiw ów ,” B y łto  s łyn n y  rozbójnik za  
zienimt?r2a W ielk iego, który w trą tił go do w ię- 

1 zam urow ać k aza ł.
Honef ^  Prusacl1 Pa “ uje taki brak zdaw kow ej 
Pieck ’ p0 in'astac^ na prow incji, firmy ku- 
dzieo w łasną m onetę. Tak np. donoszą
i Lah0! / ’ Pruskie, że w Szczecin ie  firm a Schu ltz  
ta. , w ybiła  centnar trzech fen igów ek  rnosię- 
pj8. • Na m onecie tej z jedn ej strony je s t  na- 
wej ’’W artość 3 fen igi, z pow odu braku zdaw ko­
wo p °ae(,y-” Z drugiej: „Sch u ltz  i L iibcke, S zcze-  
H0 ’ rauenstrasse 37 .” K oszta w ybicia mają wy-1 
5linain̂ z esz^o procent w ięcej nad w artość no-

0atfl d z ien n ik i am erykańsk ie piszą: „D onoszą  
tt8e, z Paryża, że ksiądz katolick i w C zechach  
Hale^„M ę sw ego stan u  i religji, poczem  jako nie-

—  W C hicago w A m eryce wychodzi pismo p. 
„G azeta  P o lsk a .”

Przegląd polityczny.

Kiedy w całej E uropie panuje je szcze  św iąteczn a  
cisza , w zachodnio-południow yin  jej krańcu, w Hi- 
szpanji, upizyTw ilejow anym  kraju n iespodzianek  
zaraz po Nowym Roku zerw a ła  się burza. T e legra ­
my, k tóre niżej podajem y, donoszą krótk ie szczegó ły  
o now ym  zam achu stanu, który był następstw em  
obalenia rządu p. C astelar przez uchw ałę K ortezów , 
za p a d łą  zaraz na p ierw szem  posiedzeniu  tego  zgro­
m adzen ia . Zam ach ten  był praw dziw ą n iespodzian­
ką, chociaż zatargi m iędzy prezesem  K órtezów  p. 
Salm eron a naezelu ik iein  w ładzy  w ykonaw czej, pa­
nem Castelar, p ozw ala ły  przew idyw ać, że w iększość  
K ortezów  ośw iadczy się przeciw  teraźniejszem u rzą­
dow i i zm usi go do op u szczen ia  w ładzy.

D zienniki póturzędow e pruskie d on ios ły  były  
przed kilku dniam i o obecności arcybiskupa p o zn a ń -

S p r o s t o w a n i e .

— W N -rze 2 K aliszanina w artykule o d o ­
k torze Sturm ie przez p om yłk ę na str. 6, w szp. 
2, w ierszu 43 od góry w ydrukow ano: „ sy n  nieży- 
jącej E leonory, czytać należy: „syn  żyjącej E le -

Ogłoszen ia .

' $Cy do żadnego w yznania, ożen ił się z m ło d ą ! sk iego w B erlin ie i dały  do zrozum ienia, że ten  pra­
ła t  przybył tam staw ić s ię  przed sądem  do spraw  
kościelnych . D ziś te sam e dzienniki zaprzeczają  
swojej w iadom ości, i dodają że hr. L edóchow ski nie

Hi i przyją ł obow iązek buchaltera w gorzel 
Warn , udno w istocie  doprowadzić zm ianę stan u  i
to D r > w ży cia w iększej ostateczności, uie je s t  . . .   — ____________
iły* z®cież jedyny w tyra rodzaju w ypadek. W N o- uznając kom petencji tego  sądu , nie staw i się, i przy- 
trUti * ° rku przy ulicy E sse x , m ieszka hiszpan gotow any jest na sw oje uw ięzien ie , które n ieuniknio- 
d2o '^cj się wyrobem  cygar, k tóre żona jego , bar- uem się  sta ło . T e za targ i relig ijne pruskie, któ- 
w  Ptfikna m u latk a  sprzedaje w dystrybucji n a ;fT ck końca przew idzić niepodobna, spraw iają także  
^ o al ,Q y. dochód teJ m ałżeńsk iej pary. Oboje są i w Anglji pew ne w zruszen ie. D epesze z L ondynu  
je ą . ' gmi ny bezw yzuaniow ej i w ychow ują s w o - ; zaw iadam iają, że duia 27 -go  b. m. odbędzie się  tam  
k°Wi leLCi,.w zasadach obcych w szelk iem u k ierun- w ielk i m eeting pod prezydencją  lorda R ussell, m a-

8̂»r religijnem u. N ie m łody już ów fabrykant J%cy  pochw alić politykę k oście ln ą  księcia B ism ark. 
• nie5?dyś biskupem  na w yspie K ubie ( W spółcześn ie jednak  depesze an g ielsk ie  donoszą, że

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Nr 8 000 . —  Podaje n in iejszem  do publicznej 
w iadom ości, że  dnia 14 (26 ) stycznia 1874 roku
0 godz. 10 rąno, w biurze tegoż m agistratu  od­
będzie się g ło śn a  licytacja  na w ydzierżaw ien ie  
w kaliskiej synagodze różnych bożnicznych do­
chodów , a m ianowicie:

1) Ze sprzedaży m iejsc w syn agodze przed to- 
rą; 2 ) ze  sprzedaży wosku po dniu sądnym ; 
3) dochodu ze skarbonek i kollekt. i 4) dochodu  
z w ydzierż aw ienia ław ek  w syn agod ze na czas od
1 sty czn ia  1874 r. do tejże daty 18 7 7  r. od zn i­
żonej do \  częśc i rocznej op łaty  rs. 76 kop. 50.

W arunki m ogą być p rzegląd ane codziennie w m a­
gistracie .

P rezydent, Przedpełski —  R adny, Tański.

(3 )

|pj°dzi z bardzo znakom itej rodziny h iszpań- unija katolicka W ielkiej B rytanji także zw oła  w ie l-i 
; ki m eetin g  pod prezydencją  księcia  N orfolk, aby p u - '

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w K aliszu . 

Zawiadam ia publiczność, że w dniu 31 grudnia
,iw , M ehrm ann, który przez la t dw adzieścia b liczn ie s tw ierd z iłsy iu p a tje  katolików  a n g ie lsk ic h '* 8 ^8 r- (12 styczn ia  1874 r.), o god zin ie  11 z ra 
ii»,v.; ° Wanym b y ł w P rad ze C zeskiej na operze dla sw oich w spółw yznaw ców  niem ieckich. In a ."! rynku m iasta  B ła szek  sprzedane beda Drze:i • V '  i  tau łic na u y c ise

tią n cklf,j jako tenor, daje obecnie przedstaw ie- 
Jesttoa m strum encie przez niego w ynalezionym . 
|iębe | i )r°3ta drew niana kuchenna łyżk a , którą on
^®bv 0 w usta wk â d a i ’ na lej w ypukłości 

^  t  na k law ia tu łze  gra.
j^fótcfTra Schjiem ana dzie ło  o Troi, w yjdzie

w spółw yznaw ców  niem ieckich.
W

p. B ism arck  bardzo się  lękają, żeby rozwój k ościel 
nego starciA nie był szkodliw ym  dla cesarstw a w ra­
z ie  nowej strasznej wojuy z F rancją, do której w oj­
sko n iem ieck ie je s t  przygotow an e, a m ianow icie, 
żeby kato licy  południow o n iem ieccy  nie sk łon ili!

sprzedane będą przez
sam ych zresztą  N iem czech , stronnicy p olityk i i  F0Uł b l ! <̂ n % .  P‘£ Ć k o m  z uprzężą, sześć  sztuk
m arek bardzo s ie le k a ia . żebv rozwói koSciel- va ° y cz k l> sześć  krów i  t. p.

(9) W iktor Lipski.

bMzje na w idok publiczny. D ołączon ym  doń sw ych rządów do w ejścia w przym ierze z F ran cją ,' 
!?ł°40nn as. z dw óchset foljów z łożou y , który prze- na które to przym ierze n ieb ezzasad n ie  liczy ł b y ł! THZV SKŁADY0 40(in7  uwoouaoi. xuijuvY Ł iu iu u j, ivtuiy p iz e -  n i  t w in  lo przym ierze n ieoezzasad m e liczy ł b y ł i -----------  ---------

w-v k 0 p a n y d lPr-d m io t ó w p r z e d - , N apoleon U l, i zgodn ie z tem  swój plan k am p an jijd o  w ynajęcia każdego czasu, w iadom ość w
cMclc, U łożył. f y d  P \  T n   * A

1(iyj p0}W<)dowane niekłam anym  w sp ó łczu ciem —  
kochali tak  dorośli jak  i d z iec i— lub

i  u ło ży ł.

pobytu
D łu g o

(z G. P .) !J. D. P io trow sk iego .* (10
handlu

-3 -1 )

w m ieście, 
n aradzał s«s • ^ u u u a i i  uaik u u i u s n  j h k . i u z i e c i -

^Hgi ^  . aby zob aczyć dwór, ofiarow ały sw e ozn ajm ił R óży, że zu p ełn ie  zgad za ’się  z jeg o  prze

przybył je szcze  przed św item , 
z sw ym  w iejskim  k o legą ,

jak

starego

awgi ; J J - . u . , , . , . ,  ^  <,S o u ia  się  z jeg o  prze- się
aożą s dow iadyw ały się  o zdrow ie n arzeczonego, pisam i, że je s t  n iebezp ieczeństw o n iew ątp liw e ta k 'ż e

mu nie Przeczyła: b y ło  jej zu p ełn ie  obo- dla hrabiego, jak  i dla pana von W ejssenbacha a le 'cz -
a  o f i ,  C o  m ó w i l i  ‘ 
ie z T Wane u słu g i 

?e SwQ VVszystk ieui rady 
%} s*użbą.
t6j j°a>oślejsza b yła  pom oc 

We)8Semfty5 znej chw ili- W racając
ui rza ł ° 8 ‘e ^' pod ług jeg o  w yracho- szczęściu  ja k ie  ją  dotk n ęło  

e dw orze. N atychm iast p o lec ił w oźn icyj A le Róża nie m iała  żadnych z leceń  do Ich k sią -  
jj kieg t5,‘ko konie w yskoczą, i w kilka m inut gżących m ości.
i. 'ta i,/ z§s nym w ypadku w ysiadał ze sw euo e- i Spokojne, na w szystko gotow e m ęstw o napełn i­

ło  d u szę  dziew icy  jak b y  bożym  ogniem . B ez łzy
w oku, blada, uapozór spokojna, w ydaw ała  roz­
kazy cichym , w yraźnym  g łosem , lub sam a śc iśle  
sp e łn ia ła  polecenia  lekarza. B ez

_ _ jak  i dla pana von W ejssenbacha, ale
ludzie. U przejm ie, dziękow ała  że spodziew a się dobrego rezu ltatu , i n iezaw odnie

i odpow iadała, że daje so- p rzyb ęd zie  jeszcze  w tych dniach, je ś li  tego  będzie
nie m ożna lep iej, w ym agał postęp  choroby jednego z nich. Oraz 

p y ta ł czy  nie ma freulejn von W ejssenbach jak ich  
d o k to ra , z leceń  do Ich K siążęcych M ości, k tórzy bez wąt- 

z okolicy do pienia przyjm ą jak  najw iększe w sp ó łczu cie  w uie-

)snym w ypadku w ysiad ał ze sw ego  e- 
'iir t̂h *4 przed bram ą dw oru. Poniew aż z rozw a- 
aV i a Plchrza p rzed staw ia ła  się  m ożność zaw ła  
si z°śiać ’ Przeto chorzy bezp iecznie mogli 
C  h r ^ -^ orau’ P °  hliższem  zbadaniu ok azało  
w .f,»Szaz , eąo  w żaden sposób n ie podobna by- 
« ^ie l  z m iejsca. U trata  krw i z kilku ran na 
ly^ lQ>e i ! a z *)yt w ‘e*ką. P om im o to, rany te  i 
%  hottu We? °  obojczyka jak  niem niej kilka s il-  
4 ,,°Wi aczeń zdaw ały się  dośw iadczouem u me-

S t ł enie
O

niebezp iecznem i, niż n iew ątp liw e  
m ózgu. A le w pierw szej chw ili nie

'iiało IC 8*'an°w czego . 
rąJ1 \VPj Ca Mniej n iebezpieczny b y ł stan  starego  
iąri°^i j doacha. N ie pow rócił on do przyto- 

fi^ cP° Przem inięciu zem dlen ia , spow odow a­
n o  Na D*in natSżeniem  i raoralnem w zru szę - 
Opa. Pokoju^ danie doktora, przyniesiono go do 
Dy [ ^ a ł j j ^ .P ^ o ż o n o  do łóżka, podczas, gdy

K on- 
m iejsce

Ku ah\e„ lemu n iebezp ieczn iejsze  rany. j 
Ponem . iórj’ mu to w arzyszy ł na mi ,

1 po i 'óedos?2 do m *asta  po n iektóre lekarstw a  
% j. ktor-, “^ a*°. w dom owej ap tece doktora, 
0 bo^.Parę ^ ^ k i e g o ,  do którego w iejsk i lekarz

2 C S  nadworny i m edyczny radca, 
®karz fam ilji książęcej podczas jej

okazania n a j­
m niejszego  pozoru kobiecej s łab ośc i lub zak łop o­
tania, w pierw szej chwili zaraz p om aga ła  lek a ­
rzowi we w szystk iem , co b yło  ty lk o  potrzebne. 
Poczciw y staruszek , w n ajkrytyczn iejszych  chw ilach  
nie tracąc sposobności pożartow ania, n azyw a ł ją  
swym  „ a ssy sten tem ” i u trzym yw ał, że  m edycyna  
strac iła  w niej w ybornego ucznia. Róża zn aj­
d ow ała jeszcze  czas na odw iedzanie swej w y­
chow anki, o której m iała staran ie jedna zaufana  
dziew czyną, gdy tym czasem  frau W encel z Różą 
d zie liły  trosk i i k łopoty pom iędzy dwoma chorym i.

D októr p ozosta ł przy ca łą  noc i dopiero z ra­
na od jech a ł do domu na kilka godzin  spoczynku, 
co mu było  bardzo potrzebnem . C h cia ł znaglić  
R óżę tak że  do spoczynku, dla doglądania bowiem  
chorych zu p ełn ie  w ystarczała  frau W encel i k a ­
m erdyner hrabiego oddany mu d uszą i c ia łem , 
ale R óża, ośw iad czy ła , ż c  ma jeszcze  dużo s ił, i 
że na nią jeszcze  nie przyszła  kolej spoczynku.

I tym  sposobem  nie przestaw ała  czuw ać i p rze­
chodziła  naprzem iany od łóżka  ojca do łóżk a  hra­
biego, dopóki w okna nie za jrza ł św it poranku.

Stara frau W encel, czuw ająca przy swym  pauu, i 
kam erdyner, sied zący  w pokoju hrabiego kiw ali 

na sw ych krzesełk ach . L ecz Róża m niem ała, 
u ie  pow inua spać, dopóki w szystko się  nie skoń­

czy, ażeby w tedy wraz z ukochanem i zasnąć na 
w ieki. N ie spod ziew ała  się ona, aby w yzdrowieli; 
czasam i naw et jak b y  w yzdrow ieli; czasam i naw et 
jakby uie życzy ła  sobie tego . Z n ieszczęsn ego  
bowiem labiryntu jej życia n ie  w idzia ła  innego  
w yjścia, prócz śm ierci. Czyż jej sądzono prze­
żyć w szystkich? pogrzebać ójc3, kochanka— i żyć 
dalej, tak jakby nic n ie zaszło? jakby ty lko za ­
trzym ało  się parę zegarów ?... M yśl ta w ydała  jej 
się  p ełn ą  bojażui, bezw stydną, n iegodną silnej 
duszy.

Bo i cóż ojcu m oże być m ilszego nad śm ierć, 
przed zaczęciem  się  osta tn iego  ak ty  tragedji? Ró­
ża zadrżała  na m yśl, że gdy powróci do p rzyto ­
m ności, m oże zastan ie  polecen ie  aresztow ania  go, 
którego  się od daw na obaw iał. A dla hrabiego  
czyżby śm ierć b y ła  teraz bardzo przykrą? W ma­
lign ie  która się u k aza ła  u n iego nad ranem , nie  
poznając jej i n ie  zortiąc po im ieniu, w ciąż roz­
m aw iał z nią i o niej, ob syp yw ał ją najczulsze- 
mi słow am i m iłości, zap ew nia ł, że będzie ją  ko­
ch a ł w iecznie, chociażby go d ręczy ła  nąjstraszli-
w szem i m ękam i, następ n ie  p ła k a ł i p yta ł, dla  
czego  rozbija mu g łow ę na k aw ałk i, czyż jej m a­
ło , że zgru ch ota ła  mu serce? Róża p rzy łoży ła  
mu rękę na pałające czo ło . U spokoił się . Tak  
przeszła  d ługa , bardzo d ługa  noc.

N ad szed ł poranek. Za parę godzin p rzyb y ł do­
któr i za sta ł chorych w lepszym  stan ie , jak  się  
sp od ziew ał. „A ssysten t” d ok aza ł cudu; m ógłby  
brać od n iego lekcje sam eskulap . N astęp n ie po­
c a ło w a ł m łodą d ziew icę w ręk ę i p rosił jej u- 
przejm ie i z pow agą aby g 0 usłu ch a ła  i udała  
się ua spoczynek. On bow iem  ma kilka godzin  
w olnego czasu i sam obow iązuje się  czuw ać nad 
chorym i.

( D a lszy ciąg nastrpi).
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Przybyły dnia 3 Stycznia 1874 r. w przejeździć z Berlina do St.-Petersbnrga

Cesarsko-Niemiecki i Cesarsko-Ruski Dentysta
zabawi w m. Kaliszu dni 10.

Pacjentów przyjmować będzie w hotelu Berlińskim pod Nr. 15 co­
dziennie od godziny 9 do 12 przed połud. i od 2 do 5  po południu.

(0 - 2 )

"fA "  - : f  '  ■ ; '  ' -  “ ^ " ° r

Nr 15 Rynek w Wrocławiu.

• n

is
cś
Oo
£
is
<X>
f l
> >

&
i O

Sh

m iCTfk >

Nadworny dostawca Króla Pruskiego,
Rynek Nr 15 w Wrocławiu.

Ma honor polecić łaskawym względom szanownej publiczności miasta Kalisza i okolicy swój skład , bogato  zaopatrzony  w najśwież­
sze i najgustowaiejsze wyroby

z porcelany, k ry sz ta łu , szk ła  czeskiego i A lfenidy ze sław nej fa­
b ryk i francuzkiej Qhristofłe‘a  (/lifenide d‘0rfevrerie Christoplile),

jako też  istniejący przy tymże składzie

JbAlJ±C3rJ±Zir3X~  XDHiA. W ^ I P I R j A W
1 W IELK Ą  W Y STAW Ę ŚW IĄTECZN Ą JA PO Ń SK IC H  WYROBÓW SALONOWYCH,

nakoniec

Instytut rytowania na szkle
zaszczycony za swe wyroby artystyczne na Wystawie Wiedeńskiej w 1873 r. dyplomem uznania.

Nadmienia za razem , że kupująca publiczność w języku  polskim obsług iwaną będzie, i że wszelkie zamówienia piśmienne w tym ję _
zyku nadesłane,  punktua ln ie  za ła tw ione zos taną .  (658-3-3)
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Nr 15 Rynek w  Wrocławiu.

Rossyjskie Towarzystwo
#

fimmlii u lii
z a ł o ż o n e  w  r o k u  ! $ £ ? ,

Kapitał Towarzystwa rs. 4 ,0 0 0 ,00 0
oraz fundusze zasobowe

Rs. 1,000,000.
Zostawszy upełnomocniony przez powyższe Towa­
rzystwo do przyjm owania wszelkich ubezpieczeń 
od ognia ta k  ruchomości ja k  i nieruchomości 
wiejskich i miejskich, po sk ładkach  um iarkow a­
nych w mieście Kaliszu i okolicach, polecam się 
łaskaw ym względom JW . i W. P anów .

I g n a c y  K e m p n e r .
( 7 — 8-1) W rynku  pod Aj 18.

Kurs Giełdy W a rsza w sk ie j .
Dnia 5  styczn ia  1874 r.

llo n rtj i impler).
źądi jo \ płacom
R n j l e  i kopiejki

94 eo 
93 85
93 25

i
79 35

Póf-Im perja ly  r o s s y js k ie .......................
P ru sk ie  ta l ......................................................
Listy zast. 3 o k re su  gerji 1. za rs r . tOO 

„ „ , „  s e r j i lL  „  100
„ „ now e 5°/, z r. 1869- . .

O bligi T o w arzy stw a  K red. Z iem sk. .
L isty  L ikw idacy jne  za rs r . 100 .. .
B ilety B anku C esa rs tw a  z ro k u  1860 
N ow a rosa via. pożyczka prem jo . 1864

I860 | 158 50
A kcje D rogi Żel. W arSz.-W iod. za  szt.

„ » W arsz .-B ydgosk iej .
„  Głów. To w. Kos. D ró g  Z e la z . .
„ D ro g i Żelaz. W arsz .-T eresp o l.

O bligacjo K olei Żelaz. T eresp o lsk id j 
A kcje Kolei Zel. Fab rycz.-Ł odzk ie j .
5 " /o  Listy Z astaw ne R ossy jsk ie  .

97 -  
164 50

70

l i e

102

94 30
93 55 
92 95

79 5
96 25 

163 50

142 50 
115 —

Zaw iadam iam  szanowną publicżĄ® r0fif'^
sta  Kalisza, iż z dniem 3 styćzM® 11
czynam trzeci i osta tn i kurs  lekcJJ^^yjjid 
c ó w  s a l o n o w y c h^ V  I W  v  w w  J  I 'd '

Osoby życzące mieć kó łka p r y w a tn e ,

H

czej.—  B r o n i s ł a w  S a c * e p a n » * ^ , ' 3.3)

ze m ną w tym względzie porozumieć. ^ uivie° 
nie moje w domu p. Drejer przy ulicy t - Ą \ V 

- -  -  U * v \

T E A  T B -

W sobotę: „ H a n s  M a t h i s ”

W niedzielę: „ C h ło p  M H jol,°
lod ram at  ze śpiewami.

Redak to r ,  . 1 .  T a ń s k i .  — W  d r u k a r n i  Wydawcy. W. H indem itbą .  — 7a pozwo’enicm cenzury m i e j s c o w e j  rządowej-


